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W okolicach odległych od miast i gro­
dów, w górach np. Samborskich, na szla­
kach sabatów i opryszków, gdzie w za­
padłych miastach mieszkała dość rzadko 
na pół zdziczała szlachta i dokąd już wca­
le nie sięgało krótkie i słabe ramię 
ówczesnych władz bezpieczeństwa, zuch­
walstwo odpalonych konkurentów przy­
bierało cechę krwawych gwałtów i okru­
cieństw.

Wojciech Pamiętowski z Rozłucza 
'stara się o pannę Katarzynę, córkę Ma- 
ruchny Dwernickiej w Boberce, ale m at­
ka odmówiła i przyrzekła rękę Katarzyny 
innemu konkurentowi, Remigianowi Ty- 
szkowskiemu.

Pamiętowski dobiera sobie kilku to­
warzyszy a mianowicie: Łukasza Wyso- 
czańskiego z Komarnik, Jana Romera

z Wysockiego, Pawła Rozłuckiego z Roz­
łucza i kilku innych a między nimi i J a ­
na Fredrę, który niewiadomo dlaczego 
się tam zabłąkał, napada na dwór w Bo­
berce, szukając panny, rozbija wszystkie 
komnaty i schowki, a znalazłszy ukrytą, 
każe wołać miejscowego proboszcza ru- 
sińskiego i wzywa go, aby mu natych­
miast dał ślub. Kapłan się wzbrania 
a wtedy towarzysze Pamiętowskiego wy­
mierzają doń nabite półhaki i pod grozą 
śmierci zmuszają go do spełnienia reli­
gijnego obrządku, poczem Pamiętowski 
odjeżdża, zostawiając poślubioną sobie 
tym sposobem paunę przy matce. Matka 
nie zważając oczywiście na ślub tego ro­
dzaju, który nie miał żadnego znaczenia, 
oddaje rękę swej córki Tyszkowskiemu 
i wkrótce odbywa się wesele. Gody we­
selne są właśnie w pełnym toku, kiedy 
Pamiętowski z bandą tych samych przy­
jaciół napada na dwór w Boberce, rzuca 
się na pana młodego i zadaje mu szablą 
kilka ran ciężkich tak, że Tyszko wski pa­
da we krwi na ziemię, porywa następnie 
pannę młodą, wsadza przy sobie na ko­
nia i uchodzi z nią do Rozłucza. Zatrzy­
mawszy ją  czas krótki u siebie, całkiem 
niespodziewanie — jak  się wyrażają akta— 
zw racają znowu matce. Poślubiony pan-
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nie prawowity małżonek Tyszkowski przyj- słowa Szymonowicza- Rohió f , ,,
miue j ,  jako żonę i młode małżeństwo robić potrleba koniecznie ®'
żyje z sobą spokojnie przez cztery tygod- Tymczaqpm n it t  • •
nie. Po upływie tego czasu Pamiętow- chyba sejmikowych me/ obił’ Prócz
ski napada ich znowu zbrojnie i uwozi ni<f nie ro h i^ n r  ^ , Wacbolów 1 011 sam
przemocą Tyszkowską, a męża jej, który Pienhcka T  i  , * procesów-
nieostrożnie, wiedziony zapewne chęcią wypełnia soba yaC, ta szlacłlta
odzyskania żony, „dał się był do Rozlu Tktów w„ e w ó d z Z '6 1 ?  ‘“ T*
cza,chw yta, zabija, „cina mu głowę i do i procesuje m ied z i 5 sk,eg0> b,Je »« 
odciętej już strzela jeszcze jak  do ceiu 2 k l 2 i t  ^  “ namiętną Za‘
z łuku. ą'

Niemasz prawie jednej karty w księ- 
Szarem tłem szlacheckiego świata je st ^  grodzkich tego województwa a zwla-

szlachta drobna, zagonowa, chodaczkowa, szcza ziemi halickiej, gdzieby nie figuro-
zaściankowa, cząstkowa, szaraczkowa, naj- wa* a b̂o szlachcic martwy, produkowany
bliższa chłopu, owszem niekiedy nawet po gwałtownej śmierci w grodzie albo
H n h - p r y a  ....—------------------------------------------ . . . r a n n - r r  • idobrze chłopska, wyglądająca zupełnie tak ranny> który jako s a u c i u s ,  l a e s u s
jakby wyglądał był chłop wolny w Pol- c a e s u s , v u l n e r a t u s ,  jawi się i
see, gdyby był istniał. urzędzie starościńskim, aby jeszcze prze

JJ1Z /C U

Kontrast między pozorami tego stanu m  g u z l”  al ° tatsow ać odniesi»'
a jego społeczną prawdą, między splendo- stac je  fp o zw l. wnoszący prote-
rem herbowym a nędzą egzystencyi, mię­
dzy fikcyą udzielnej wolności i brater- Województwo ruskie obfitowało w
skiej równości szlacheckiej a rzeczywistą drobną i zaściankową szlachtę. Najwięcei 
zawisłością i upokorzeniem, doznawanem JeJ w przemyskiej ziemi, nieco mniej
0 możnych, między, ambicyą i nawet w halickiej, lwowskiej i żydaczowskiej 
pychą rodową a stopniem oświaty i oby- najmniej w sanockiej
czajowej kultury -  nadaje tej warstwie . . . -
wszystkie te cechy tragi - komiczne, jakie halickiej ziemi roją się: Berezow-
bywają nieodłączne od każdego sprzeczne- S°y’ Cbocimirscy, Drohomireccy, Grabo- 
go w sobie samym stanowiska. Ale te Wiecf y’Ho^ 0scY>Knichiniccy,Krechowiec- 
tysiączne rzesze szlacheckiego drobiazgu Cy’ SuIatYccy, Strutyńscy, Tatomiry, Uher- 
miały wszakże wszystko po temu, aby być nic°y Wołkowiccy, Żurakowscy; w prze­
dobrym materyałem dziejowym, a w mi- ™yskieJ : Bilińscy, Baczyńscy, Bojarscy, 
litarnej organizacyi państwa mogły ode- Dobrzańscy, Horodyńscy, Horodyscy, Unie- 
grać doniosłą rolę. °y* Jaworscy, Jasienniccy, Kulczyccy Ko-

Drobna ta szlachta pełna fantazji tkltlll : Łuccy, '  Ma-
1 animuszu, przejęta am bicją Itanu  T
żona z ludzi zdatnjch do rycersk iego  rze- l ! f ast“ sc5: 'PoP1' lowle. I>odlior<>deccj,Sie- 
mi osia, uważąjącjch się z duma za sv i t  ozanscy (Pisali si? długo: Zozań-JktsrsŁ.trs s l
chi^,:prr-sżS zrsi
społeczną l  p S ^  ^  ^
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Wszystko to szlachta ruska, jeszcze 
mało spolszczona, twardo stojąca przy 
swoim wschodnim obrządku, ohok swych 
proboszczów najsilniejszy filar ortodoksyi.

Nie latynizuje ani polszczy swoich imion 
chrzestnych, owszem używa ich nawet w 
aktach zawsze w chłopskiem familiarnem 
zdrobnieniu, same to jeszcze: Łeśki, Sie­
nie, Hrycki, Fed’ki, liki, Steczki, Waśki, 
Jurki, Hawryły, Demki, z przydomkami, 
czyli imioniskami, które ich mają odróż­
niać między sobą a które zachowały się 
do naszych czasów. Czaykowscy np. ma­
ją imioniska: Słoninka, Berynda, Trun- 
kowicz i t. p., ^Żurakowscy, którzy 
swoją osiadłość w Żurakach (pierwotnie 
Czerakach) wywodzą jeszcze od W łady­
sława Opolczyka i produkują na to doku­
ment w halickim grodzie, odróżniają się 
między sobą przydomkami: Lechnowskich, 
Jakobszowiczów, Josypowiczów, Jaźwiń- 
skich i t. p., Łodzińscy mają przydomki 
Kowal, Przystawka i t. d.

Imiona te drobnej szlachty ruskiej, 
te Waśki i Łeśki dziwnie odbijają w ak­
tach od pretensyonalnych imion: Auktu- 
sów czyli Zbożnych, Hermolausów, Bie­
niaszów, Prandotów, od biblijnych Ezdra- 
szów, Abrahamów i Samuelów szlachty 
znakomitszej, bo wszystkie te imiona 
często napotyka się w owym czasie, 
zwłaszcza w ziemi przemyskiej. Jest to 
blizkie sąsiedztwo dwóch światów, płynna 
granica dwóch sprzecznych z sobą kultur.

Drobna szlachta dostarcza przeważnie 
księży, rękoaajnych famulusów, najem­
nych żołnierzy dworskich, gospodarczej 
służby, a często gęsto idzie w kozaki 
i opryszki. Solidarnie, jako stan lub jako 
ród nie występuje nigdy, z wyjątkiem 
dwóch wypadków: jako stan w sprawach 
swojego wyznania, do której form przy­
wiązany je st całą siłą swojej duszy; jako 
ród w sprawach swojego szlachectwa.

Chłop ruski w spraw religijnych mo­
że odgrywać tylko bierną rolę, je st skałą 
niemą, nieruchomą ale i niewzruszoną. 
Kiedy zaś chodzi o tłumną i czynną _ak- 
cyę, podejmuje się jej drobna szlachta.

Mamy tego przykład w zajściach, które 
wywołało mianowanie Atanazego Krupę- 
ckiego władyką przemyskim i Samborskim 
po śmierci Michała Kopystyńskiego. Kru- 
pecki, unita, wyforytowany na stolicę 
biskupią przez biskupa przemyskiego Sta­
nisława Siecińskiego, wywołał przeciw so­
bie w ruskiem duchowieństwie gwałtowną 
opozycyę, a drobna szlachta ziemi przemy­
skiej wystąpiła przeciw niemu solidarnie 
i wypowiedziała mu formalną wojnę.

Władyka Krupecki znalazł się w cięż­
kich opałach. Nie był pewny nietylko 
swojej stolicy, ale nawet zdrowia i życia.

Wszyscy Chłopeccy, Turzańscy, Mo- 
nasterscy, Lityńscy, Winniccy, Kopystyń- 
scy, Błażowscy, Rytarowscy, Ustrzyccy, 
Jasienniccy, Koblańscy, Wysoczańscy, Kul­
czyccy, Sulatyccy, Czaykowscy, Tusta- 
nowscy, Tatomiry — ile ich było — a wy­
mienieni są tu tylko ci, którzy posunęli 
się do czynnych gwałtów, godzą na po­
wagę a nawet na osobiste bezpieczeństwo 
nienawistnego im władyki-unity, aż król 
Zygmunt III między tą szlachtą a zagro­
żonym przez nią Krupeckim zakłada w 
r. 1611 v a d i u m  w kwocie na owe czasy 
olbrzymiej 50 tysięcy dukatów.

Szlachta drobna pobiera opór ducho­
wieństwa, które otwarcie wypowiada po­
słuszeństwo swemu władyce, nie płaci mu 
prowentu czyli tak zwanych k u n i e  do 
katedry przemyskiej, nie przyjeżdża na 
synody doroczne na ś. Jan i zamyka mu 
cerkwie przed nosem. Cerkwie zaś zajęte 
przez Krupeckiego i jego stronników szla­
chta odbiera zbrojną przemocą jak  np. 
cerkiew ś. Jana w Przemyślu i cerkiew 
Pozdrowienia Najśw. Panny w Samborze, 
a kiedy władyka w r. 1611 przyjeżdża na 
sejmik wiszeński, opada go w gospodzie 
z gołemi szablami, strzela do jego służby 
i wypędza go sromotnie z Wiszni. Cały 
dziesiątek lat trwa ta  wojna duchowień­
stwa i drobnej szlachty przeciw Krupec- 
kiemu i jeszcze w r. 1618 starosta prze­
myski Marcin Krasicki wzywa szlachtę 
do pokojowej interwencyi, „aby się środ­
kować między stronami mogło, jakoby te
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sp raw y  pom iarkow ać, żeby ju ż  w żdy ta- n a  sporządzenie p lanów  regulacyjnych
kow ym  rebeliom  obrzydliw ym  koniec się Saskiej Kępy w inien  być ogłoszony kon-
s t a ł . " x) ku rs, m ag is tra t je d n a k  ośw iadczył, iż(r , . b rak  go tów ki je s t  tem u  przeszkodą.

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Żydzi no letniskach. W icem in ister 
sp raw  w ew nętrznych , sen. K rzyżanow skij, 
zaw iadom ił g u b ern a to ra , że poby t Żydów 
na le tn isk ach  w gub. w ileńskiej może być 
ty lko o ty le  dozw olony, o ile zarząd gu- 
b ern ia ln y  je s t  najzupełniej prześw iadczo­
ny^ że przyjazd Żydów do danej m ie jsco ­
w ości nie m a na  celu stałego  osiedlenia się, 
nie w yw ołuje n iezadow olenia m ieszkań­
ców m iejscow ych i nie nosi cech stałej 
osiadłości, z pom inięciem  p raw a z dn. 3 
m aja 1882 r.

O pow yższem  g u b e rn a to r okólnikiem  
zaw iadom ił po licm ajstra  w ileńskiego i ispra- 
wników. pow iatow ych, zalecając, ażeby 
poby t Żydów n a  le tn isk ach  w żadnym  
razie n ie  przekraczał poza w łaśc iw y  sezon 
letn iskow y, poczem Żydzi pow inni być 
w ysied lan i do m iejscow ości, gdzie praw o 
pozw ala tam  zam ieszkiw ać.

— Ustawa farmaceutyczna. M inisteryum  
spraw  w ew nętrznych  w niosło do ra d y  m i­
n istrów  p ro jek t u s taw y  fa rm aceu tycznej.

—  Zamówienia kolejowe. Zarząd kolejo­
w y zam ierza zam ów ić w r. 1912—50 p aro ­
wozów do pociągów  osobow ych, 40 w a­
gonów  I k lasy , 73 w agonów  m ieszanych, 
147 w agonów  II k lasy , 423 w agony  III 
k lasy  i 88 tow arow yach .

— Regulacya Saskiej Kępy. W łaści­
ciele g ru n tó w  n a  Saskiej Kępie uw ażają, 
że sporządzone przez m a g is tra t p lany  re ­
gu lacy jne  tej m iejscow ości są n ieodpow ie­
dnie. Zdaniem  ich  S aska Kępa z chw ilą 
o tw arcia  kom unikacyi przez trzeci m ost 
będzie s tanow ić je d n ą  z bardziej ożyw io­
ny ch  dzielnic W arszaw y, n ieodpow iednia 
jed n ak  reg u la cy a  może w płynąć na  za ta ­
m ow anie je j rozw oju, u trzy m u ją  przeto, że

*) A kta grod. sanockie, tom 144, str. 1862-
1863.

ZAGRANICZNA.

Średnia szkoła ceramiczna. Na od­
by tym  niedaw no zjeździe polskiego prze­
m ysłu  ceram icznego w Galicyi z wielu 
s tro n  podniesiono potrzebę utworzenia 
zak ładu  naukow ego, postaw ionego n a  ta­
k im  poziomie, by  zadaw aln iał wymagania, 
s taw ian e  przez w spółczesny przem ysł ce­
ram iczny. Związek przem ysłow ców  cera­
m icznych pośw ięcił tej spraw ie w iele uwa­
gi, uw ażając j ą  słusznie za pierw szy i bar­
dzo w ażny krok  do podźw ignięcia tego 
działu naszej w ytw órczości. N a posiedze­
n iu  zarządu głów nego, dn ia 28 m aja, usta­
lono w reszcie p rog ram  zakładu, najbar­
dziej do potrzeb zbliżonego. P ro g ram  ten 
przedłożony W ydziałow i krajow em u, przyj­
m uje zasadniczo typ  fachow ej szkoły śred­
niej, w k tó rej n au k a  trw a łab y  la t  3. Za­
kład  m iałby  trzy  oddziały: je d e n  dla garn­
ca rs tw a, m ajoliki, fa jan su  i kamionki, 
d ru g i dla kafla rstw a, w apna, cementu 
i g ipsu . N auka teo re tyczna  pop arta  by­
łab y  dośw iadczeniam i prak tycznem i tak, 
by  w ychodzący ze szkoły m łodzieniec byl 
rzeczyw iście p rzygo tow any  do sw ego za­
wodu. Szkoła kształc iłaby  personel kieru­
ją c y  fab ry k am i ceram icznem i, k tó re  dziś 
odpowiedzialne, ale dobrze do tow ane sta­
now iska N iem ców  i Czechów.

Z ŻYCIA MARYAW ICKIEGO.

Markuszew. (Koresp.). Szanow na Re- 
dakcyo! P rosim y  o łaskaw e w ydrukow a­
nie ty ch   ̂ słów k ilku , w k tó ry ch  pragnie­
m y podzielić się uczuciam i, k tó re  przeży­
w aliśm y dn i o statn ich .

P rzed rokiem , 12 czerw ca 1910 r., 
o godzinie 10 w ieczorem , u k o ch a n y  nasz 
proboszcz o. P io tr M arya Ł adysław  Goliń- 
sk i zakończył sw e życie w e-w si Sobótka 
(pow. Łęczycki). Z pow odu dalekiej i ko­
sztow nej drogi, do Sobótki n a  pogrzeb 
u k o ch an eg o  ojca m ogliśm y zaledw ie kilku 
parafian  w ysłać w delegacyi. P om ni je ­
dn ak  n a  pracę ąposto lską o. M. Ładysła-
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wa w parafii naszej, pomni na to, że je ­
mu zawdzięczamy poznanie Dzieła Miło­
sierdzia Bożego, którem  je s t  Maryawityzm, 
pomni na tę  gorliwość, z jak ą  pracował 
ten młody kapłan nad rozszerzeniem chw a­
ły Więźnia Miłości ukrytego w Przen. 
Eucharystyi, ja k  bardzo leżało m u na se r­
cu, byśm y nosząc w duszach naszycb 
obraz i podobieństwo Boże, jeszcze tu  na 
ziemi doznali prawdziwego szczęścia, — 
postanowiliśmy zawiesić w naszym  ko­
ściele, wzniesionym jego staraniem , tab li­
cę pamiątkową, by tablica ta  przypominała 
nam pracę apostolską naszego ukochane­
go ojca i te obowiązki Miłości Boga i bli­
źniego, o k tórych on nas pouczał. Na ta ­
blicy umieściliśmy ostatnie jego  słowa: 
„Jestem zupełnie szczęśliwy; nie um ierał­
bym tak  spokojnie, gdybym  był praw o­
wiernym kapłanem... Nie lękam  się śm ier­
ci — owszem wzbudzam w sobie pragnie­
nie jak  najprędszego połączenia się z C hry­
stusem".

Dziś właśnie stało się zadość pragnie­
niom naszym. W obecności sześciu ka­
płanów i pełnego kościoła ludu została 
zawieszona i poświęcona tablica pam ią­
tkowa.

Uroczystość ta  wypadła razem z uro­
czystością parafialną św. Antoniego P a­
dewskiego. Sumę odprawił Przew. o. Bo­
lesław M. Łukasz Wiechowicz, Kustosz 
Warszawski. Słowo Boże podczas sumy

wygłosił Przew. o. W awrzyniec M. F ra n ­
ciszek Roztworowski, Kustosz Podlaski. 
W  nauce swej wyjaśnił, jak  św. Antoni 
w życiu swojem urzeczywistnił zamiary 
Boże i żyjąc święcie t. j. czystą Miłością, 
udowodnił nam  potrzebę i możebność 
świętości. W spom niał przytem , że mieli­
śmy podobny przykład i zachętę w życiu 
i pracy zgasłego w roku zeszłym ukocha­
nego naszego Ojca M. Ładysława. On bo­
wiem nie w ahał się pójść przeciw prą­
dowi zepsutych zwyczajów, a poświęciw­
szy się całkowicie sprawie Bożej, wyko­
nał w zupełności przykazanie Miłości Bo­
ga nadewszystko, co w dzisiejszych cza­
sach połączone je s t  z wielkiemi ofiarami.

Po poświęceniu tablicy pamiątkowej 
przemówił do zgrom adzonych kapłanów 
i ludu kolega ś. p. o. Ładysława o. Jan  M. 
W incenty Nowakowski, proboszcz parafii 
Żeliszew.

Uroczystość ta wszystkich podniosła 
na duchu i zachęciła do podjęcia pracy 
i starań, aby wykończyć co prędzej bu­
dujący się dom parafialny i otworzyć 
w nim ochronę i szkołę, by ziarno rzu­
cone przez ś. p. o. Ładysława, wydało 
w duszach naszych i naszych dzieci owoc 
stokrotny.

Andrzej Piech
Grzegorz BybJca.

Markuszew, 13 czerwca 1911 r.

Andrzej Towiański 
i jego sprawa.

{C. d.)

Pod wpływem owych wierzeń Juliusz 
Słowacki, k tóry w r. 1843 przyłączył się 
do koła Towiańczyków, pisał:

WIERZĘ.

Wierzę w Boga, Ojca Wszechmogącego 
Ojca naszego,

Przez któregom je st duch rodzony, 
Twórczością i wolą udarow any,

Abym się objawił światłością.

W ierzę w Chrystusa Pana,
Słowo świata całego,

Który wszelką sprawę czyni,
Żywot ku Ojcu prowadzi,

A urodził,się z Dziewicy 
Przez natchnienie Ducha Świętego 
Za śćmieniem się ludzkiej natury. 

I rozpięty był na krzyżu;
Trzy dni przetrw ał w łonie ziemi, 

A po trzech dniach zm artwychwstał,
I uniesion je s t z ciałem w obłoki, 
Zkąd przyjdzie Królestwo Boże.

W ierzę w Ducha Świętego,
Trzecią Świętej Trójcy osobę, 
N ieśm iertelną i wszechmocną,

Z Ojca i Syna urodzoną,
Równą Ojcu i Synowi,

Przez którąm  je st napełnion świętością.

W ierzę w święty Kościół powszechny,
I w Najwyższego Ducha pasterstwo;
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Obyczaje w Dałhinowskiej 
parafii na Białorusi.

Na początek wiosny 23-go kwietnia, 
przypada dzień ś-go Jerzego; i na mojej 
pamięci ustanowiona w parafii, uroczy­
stość. Przededniem tej uroczystości ka­
żda wieś należąca do tej parafii, powinna, 
aby zajeden dzień wytkać, tak zwaną 
namietkę: kawałek płótna łokci jakich 
osiem lub dziewięć; i to trzeba za 
jeden — dzień naprząść, i przyrządzić, 
i wytkać; robią to wspólnie z każdego 
domu gospodynie, ile w której wsi jest: 
zbierają się razem do jednej chaty, i je d ­
ne przędą len, drugie snują, dalej tam 
narzędzia znoszą do krosien i jak  przyrządzą 
te krosna to jedna za warsztatem, a dwie 
lub trzy posługują koło niej na przemian, 
nim póki skończą te krosna; a co ostat­
nie, które bez roboty, to cały świat prze­
wrócą na językach do góry nogami. Wie­
czorem po ukończeniu tej namietki, zno­
szą każda gospodyni z domu po kilka 
jajek, mięsa lub kiełbas, i mąki i pójdzie 
przygotowanie, a później na całą noc po­
częstunek aż do samego świtania. A na 
drugi dzień, na ś-go Jerzego, zrana biorą 
tę namietkę i niosą do tego miejsca, gdzie 
wypędzają bydło w pole, i trzymają ją  
rozciągniętą i wszyscy pędzą bydło w po­

le pod namietką, a inaczej być nie może, 
A jeżeli kto powie co przeciw takim za. 
bobonom, to niedowiarek. I jeszcze to 
nie wszystko; trzeba aby z każdego do­
mu gospodyni upiekła ktemu samemu 
dniu dwa bochenki chleba; i na ś. Jerze­
go z rana musi obnieść te bochenki koło 
żyta, a później nieść razem z namietką do 
kościoła; i tam namietkę pościelają na 
ołtarz, a bochenki chleba także — jeden 
kładą na ołtarz, a drugi, każdy wierzchoł­
ki wykraja, aby święcenie doszło do śro­
dka; a po nabożeństwie poświęcają, i na­
zywają, że się służy obiednia. A potem 
wychodzą z kościoła, i każda wieś osobno 
tłumem rzuca się na cmentarzu do gro­
mady i siadając w kruh koło tego chleba, 
wszystek ten chleb przekrają na pół; 
a wierzchołki zostawiają sobie. A nastę­
pnie, po jednej połowie rozbierają każdy 
do swej torby, a druga połowa powinna 
zostawać się na miejsca. A potem krają 
i jedzą na cmentarzu; narobią tam krzy­
ku, hałasu, tak jak  gdzie w polu przy 
bydle; a ułomki oddają ubogim. Połowa 
zaś którą zachowali u siebie, i ten wierz- 
hołek co był wykrajany, inszy pogubi po 
drodze, który dobrze wypije, a niektóry 
zaniesie do domu, i traktuje dzieci po 
kawałeczku, a wierzchołek trzeba rozdzie­
lić bydłu domowemu. Takich obiedni 
i namietek bywa na rok cztery albo pięć; j 
na ś. Jerzego, i ósmego maja, tak nazy
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W ierzę w świętych duchów związek, 
W idzialnych i niewidzialnych 
Wierzę w św iata przemienienie 
W ostateczne -zmartwychwstanie 

Ciała wszelkiego na ziemi.
W królestwo Boże widzialne, 
Przychodzące z przemienieniem 
N atury naszej cielesnej.
Z przełamaniem grzechu wszelkiego 

Wierzę i w żywot wieczny. — Amen.

Twarz jego słowom rozpromieniona, 
Lam pa dla slug,

Za nim rosnące pójdą plemiona 
W światło, gdzie Bóg.

Na jego pacierz i rozkazanie 
Nietylko lud —

Jeśli rozkaże, to słońce stanie,
Bo moc — to cud!

i ten bez tytułu utwór:

Pośród niesnasek P an  Bóg uderza 
W ogromny dzwon,

Dla słowiańskiego oto papieża 
Otworzył tron,

Ten przed mieczami tak  nie uciecze 
Jako ten Włoch,

On śmiało, ja k  Bóg, pójdzie na miecze; 
Świat mu — to proch!

On już się zbliża — rozdawca nowy 
Globowych sił:

Cofnie się w żyłach pod jego słowy 
Krew naszych żył;

W sercach się zacznie światłości Bożej 
Strum ienny ruch,

Co myśl pomyśli przezeń, to stworzy, 
Bo moc — to duch.

A trzeba mocy, byśmy ten pański 
Dźwignęli świat:

Więc oto idzie papież słowiański, 
Ludowy brat; —

Oto już leje balsam y świata; 
ńo naszych łon,
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Wają na Mikołu, na Zielone Świątki, i na 
Wniebowzięcie N. P. Maryi. Tylko namie- 
tki na te ostatnie święta bywają już ku­
powane w kramie. Za każdym razem 
a tymi namietkami składają i pieniądze 
i zakupują Mszę świętą za cztery ruble 
czy za pięć albo i więcej zbierze się pie­
niędzy. Także deszczu niema to umawiają 
się, aby robili składki, i zakupili Mszę św; 
deszczu wiele—do składki i zakupić Mszę 
świętą, to przestanie; i lud temu wierzy. 
A co jeszcze na Zielone Świątki, to każda 
gospodyni z całej parafii wiezie czy nie­
sie z sobą do kościoła dzban mleka i tam 
go święcą i połowę wylewają do cebrów 
na to postawionych obok ołtarzy, a poło­
wę, co sobie zostawią—to po karczmach 
piją przy wódce. A co nazlewają do ce­
brów, to biedni ludzie przychodzą, aby 
kupić dla wyżywienia; ale księżowska go­
spodyni odmawiają, że nie możno sprze­
dawać ; trzeba wieprzaczków karmić. I ka­
rmi dzień i drugi; a dalej, podchodzi do 
księdza, i żali się mu: Ach, proboszczu, 
bardzo mleko skwaśniało, lękam się kar­
mić wieprzaczków, gdyby nie zachorowa­
ły. A ksiądz powiada: to i nie dawaj; je ­
żeli skwaśniało, to sprzedaj biednym lu­
dziom, niech kupują i jedzą. Ot tak i lu­
bią prawowierni księża, im to do gustu 
taka ciemnota, a w ciemnej wodzie do­
brze ryby łapać.

A co do oświaty ludu, to im to nie­

miło. Za moją bytnością w 1895 roku 
wyjednali u Gubernatora pozwoleństwo na 
szkołę; i założyli; tym czasem uczyli je ­
dną zimę i drugą, a na trzecią zaczął 
ksiądz gromić tych dzieci i ojców, którzy 
posyłali do szkoły, nie przyjmował do 
Spowiedzi, wstydził ich, szarpał jak  sam 
chciał; i mówi: nie chodźcie, my swoją 
urządzim szkołę; i rozburzył. No, i nie­
ma szkoły, jak  nie było od samej pań­
szczyzny, to i znowu niema. Czekali, cze­
kali na księżows.kie urządzenia szkolne; 
i do tych czas nie doczekali się. Tym­
czasem w 1910 roku spotkało szczęście 
naszą wieś Pohost, założyli szkołę. A że 
nie było urządzonego osobnego domu na to, 
ta  szkoła była u gospodarza w wynaję­
tym domu, za 60 rubli na rok; a nau­
czyciela przysłali otrzymującego pensyi 
300 rubli na rok. Posypały się dzieci do 
szkoły jak  mak, do stu dzieci; a że dom 
był za ciasny, to uczyli się na dwie g ru ­
py jedna do obiadu, a druga po obiedzie. 
Dzieci zaczęły chętnie uczyć się, i dobrze 
pojmować. Na drugą zimę rząd nazna­
czył Dołhinowskiego księdza na naszą 
szkołę dla wykładu religii dwa razy na 
tydzień we wtorek i piątek. Pierwszy 
raz przyjechał, zabawił się półtorej godzi­
ny; prędko i odjechał. Do drugiego razu 
spalili tego gospodarza, gdzie była szkoła, 
i dwóch jeszcze sąsiednich gospodarzy. 
No i niema szkoły; mebli co były spaliły

A chór aniołów kwiatem um iata 
Dla niego tron.

Moc ta  przez duchy będzie widzialna 
Przed trum ną tu.

On rozda miłość, ja k  dziś mocarze 
Rozdają broń.

Sakramentalną moc on pokaże, 
Świat wziąwszy w dłoń; 

Gołąb mu słowa w hymnie wyleci, 
Poniesie wieść,

Nowinę słodką, że duch już. świeci 
I ma swą cześć;

Niebo się nad nim piękne otworzy 
Z obojga stron,

Bo on na świat stanął i tworzy 
I św iat i tron.

Takiego ducha wkrótce ujrzycie 
Cień, potem twarz:

Wszelką z ran  św iata wyrzuci zgniłość, 
Robactwo, gad,

Zdrowie, przyniesie, rozpali miłość 
I zbawi świat;

W nętrze kościołów on powymiata 
Oczyści sień,

Boga pokaże W twórczości św iata,
Jasno, ja k  dzień.

(C. d. n.)

On wsze narody uczyni bratnie, 
Wydawszy głos,

Że duchy pójdą w cele ostatnie 
Przez ofiar stos;

Moc mu pomoże sakram entalna 
Narodów stu
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się; i książek dość, na sto siedemdziesiąt 
rubli skarbowych rzeczy co do nauki. 
Potem zaczęliśmy radzić, aby wynająć 
u drugiego gospodarza dom na szkołę. Ła­
wki porobili z desek już proste, i zaczęli 
na nowo uczyć jak i przed tern. Dalej 
prawowierni zaczęli przestrzegać tego go­
spodarza, gdzie szkoła. Mówią mu: na co 
przyjął do swego domu szkołę, spalą jak  
i pierwszego. A że u nas dotąd i słychać 
nie było, aby kto kogo podpalił, to go­
spodarz przyjął to za fraszki. Zaraz w pier­
wszym tygodniu zmrokiem i podpalili 
strzechę od ulicy; lecz skoro ludzie ujrze­
li, zgasili. Niedługo jedzie ksiądz na no­
we miejsce do szkoły; a że nie wiedział 
gdzie, trafił do mnie. Na pytanie gdzie szko­
ła posłałem sąsiadowego chłopca doprowa­
dzić do szkoły. Chłopiec prowadząc, pokazu­
je to miejsce ze strzechą podpaloną i mówi: 
o stąd chcieli szkołę spalić. Ksiądz na to 
ani słowa; i będąc w szkole nawet nie 
wspomniał o pożarze. Po kilku dniach za­
palono znowu sąsiedni budynek przy szko­
le i wiatr na nią; ale także, chwała Bogu, 
budynek rozerwali i ugasili. I Bóg wie, 
czy koniec na tern: woleliby całą wieś 
spalić, by tylko szkoły nie było.

Kazimierz Karpoivicz
z Białorusi.

Z DZIEDZINY HYGIENY.

Odżywianie człowieka.
Jedną z najważniejszych zasad hygie- 

ny odżywiania się je st p o w o l n e  j e ­
d z e n i e  to jest przeżuwanie pokarmów.

Większość chorób żołądkowych po­
wstaje wskutek prędkiego jedzenia. J e ­
dząc prędko rozrywamy zębami kawałki 
pokarmów i połykamy je  niedostatecznie 
połączone ze śliną.

Ślina zaś odgrywa bardzo ważną rolę 
w procesie trawienia. Ślina przyczynia 
się do przetworzenia krochmalu w Chle­
bie lub innych pokarmach na cukier. 
Cukier ten zostaje następnie pochłonięty 
przez kiszki.

By spełnić swoje zadanie, gruczoły 
ślinowe w jamie ustnej wyrabiają w cią. 
gu doby od jednej do dwóch kwart śliny 
i to głównie podczas jedzenia.

Korzystajmy więc z tego — i nie ża­
łujmy śliny przy gryzieniu i żuciu pokar­
mów. Chcąc zaś należycie korzystać z usłu­
gi śliny — trzeba jeść wolno.

Z niedostatecznego wydzielania się 
śliny podczas jedzenia, wskutek nałogu 
prędkiego przyjmowania pokarmów po­
wstaje choroba, zwana dyspepsyą ślinową.

Przeciwko tej chorobie zaleca się prze- 
dewszystkiem p o w o l n e  i d o k ł a d n e  
żucie każdego kawałka pokarmu.

Ale nietylko niedostatek śliny jest 
złą stroną prędkiego jedzenia. Pokarm 
niedobrze pogryziony nie może dostatecz­
nie podlegać działaniu soków żołądkowych 
i kiszkowych. Wada ta nietylko utrud­
nia trawienie, ale jest powodem wielu 
chorób żołądkowych.

Przeciw p r ę d k i e m u  j e d z e n i u  
żołądek protestuje w inny jeszcze sposób, 
a mianowicie sprowadza neurastenię. 
Wzburzone nerwy żołądka udzielają nie­
pokoju innym nerwom,—szczególniej skór­
nym i wywołują ich rozstrój.

Nierówność i czerwoność cery,—kro- 
stki, egzema, tlustość skóry itp. — są to 
skutki częstokroć prędkiego jedzenia. Wie­
le osób przez długie lata bezskutecznie 
leczyły się na krosty, pryszcze itp.,—w 
końcu wyleczyły się w krótkim czasie, 
jak  tylko zaczęły jeść powoli i dokładnie 
przeżuwać pokarmy.

Nie tylko jednak nerwy skórne cier­
pią od złego trawienia. Cały system ne­
rwowy odczuwa złe działanie organów 
trawienia. Zły humor, rozdrażnienie, pe­
symizm bardzo często pochodzą z tego 
jedynie powodu, że lekceważąc wymaga­
nia i przepisy hygieny utrudniamy tra­
wienie.

(O. d. n.)
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